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Z ZAKĄTKA ZIEMI NASZEJ.
1.

Zam yślając n iek :edy  odzyw ać się do W as, zacne 
Czytelniczki! nie wypisuję na czele mego adresu.. ..

N ie mam bowiem zam iaru  zdaw ać W a m  sprawę 
z handlow ego, albo p rzem ysłow ego  ruchu; ani też 
zab ieram  się p raw ić  W a m  o geogrnfji, etnografji,  
historji politycznej, albo zjawiskach natury...  Co 
wszystko potrzebow ałoby stosowania cytowanych  
faktów do pew nych miejscowości....

Chciałbym tylko zaznajomić W as z czerpanemi 
z życia codziennego szczegółami naszej domowej 
wew nętrznej historji.... K w ia ty  tej strefy duchow ej,  
n ad  każdą z siedmiu rzek, ułożonych w udatny  
wierszyk, umieszczony w pięknej książeczce Z d a ­
nowicza, do je d n e j  należą flory. W szystko więc 
jedno ,  nad k tó rą  z tych rzek  zbierać j e  będę... będą 
to zawsze kwiaty nasze....

W iecie zapewne, że w różnych stronach ziem; 
naszej powstają szkółki wiejskie i miejskie i ochron­

ki dla ksz ta łcen ia  i opatryw ania zaniedbanej dotąd 
biednej dziatwy, W iec ie  niemniej,  że w P oznań -  
skiem i na Rusi Czerwonej (której nie chce mi się 
nazyw ać  Galicją) zawiązują się towarzystwa w celu 
zabezpieczenia losu oficjalistów pryw a tnych  i rze ­
mieślników. J e d n o  i d rug ie  znajduje o tw arte  p o ­
parcie, budząc szlachetną ryw alizac ję  i nadając zba­
wienny k ie runek  opinji publicznej. L ecz ,  często­
kroć podobno usiłowania nie m ogą być przedsię­
wzięte zbiorowo, i ograniczyć się przychodzi dzia­
ła lnością  cząstkową.... może nie tak spiesznie, lecz 
niemniej pewnie p ro w ad zącą  do wspólnego celu. 
I )o  takiej działalności cząstkowój nie myślę tu p o ­
budzać  W a s  zacne Czytelniczki, bo myśl je j  i p r o ­
g ram , ja k b y  z natchnienia bożego, przejawiają się 
w każdym  zakątku.

P e  w na zamożna Pani,  wdowa od la t  kilku, k o ń ­
cząc w mojej obecności um ow ę ze światłym p ed a ­
gogiem, k tórem u powierzała wychowanie dziesię­
cioletniego jedynaka ,  dodała:

—  Jeszcze, Panie , jeden w arunek , od k tórego 
nie odstąpię. K sz ta łcąc  mojego syna w kierunku, 
jak i  ułożyliśmy, musisz P a n  zobowiązać się, że syn
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mój pod  pańskiem  okiem będzie równie uczy ł j e ­
dnego  z synów moich oficjalistów. T y m  sposobem 
i b iedny  chłopiec nabędzie p ierwszych p izynaj-  
mniój początków, i syn mój u trw ali się w p rzeko ­
naniu, że w pływ  swój, jak i  m u stanowisko społecz­
ne o tw orzy  kiedyś, powinien rozpoczynać od tych, 
co stoją najbliżej nas, a resz ta  z łatwością m u  
przy jdz ie .

—  Najchętniej przyjm uję ten w arunek ,  o d p o ­
wiedzia ł pedagog  z czołem rozprom ienionem , św iad- 
czącem  o nowym zwrocie myśli, —  ale z pew nym  
dodatk iem  z mej s trony .  A  mianowicie, że oprócz 
w yłącznego  ucznia, k tórego  syn P an i mieć będzie, 
trzech  innych synów, oficjalistów albo czeladzi 
dworskiej, wezmę na w łasną odpowiedzia lność. Z o ­
bowiązuję się p rzy tem , oprócz wyćwiczenia wszyst­
kich w czytaniu, pisaniu i rachunkach ,  p rzygo to ­
wać je d n e g o  z nich lub  wszystkich naw et do szkół 
publicznych, jeżeli okażą po tem u zdolności. L e c z  
w takim  razie....  —  T u  się p e d a g o g  zawachał.

  Cóż w takim razie? mów pan śmiało! —  r z e ­
k ła  zacna matrona.

— Oto, w tak im  razie P an i  nie odmówi f u n d u ­
szu dla oddania  tych wyborow ych uczniów n a ­
szych do szkół w łaściwych, lub zakładów  tech­
nicznych....

—  A  rzeczywiście, najchętniej przy jm uję  to z o ­
bowiązanie i spełnić je  przyrzekam...

Czy przed  n iedaw nym  jeszcze czasem, P a n i  ta 
pom yślałaby  o p o dobnym  w arunku? Nie sądzę. 
Kownie niechaj mi kto powie, dlaczego św iatły  ów 
pedagog , a p rzy tem  najlepszych chęci człowiek, 
k tó ry  od lat kilkunastu  pe łn ił  swój zaw ód po do­
m ach  m ożnych, n ig d y  p rzed tem  nie pom yślał n a ­
w et o tak  szłachetnem poświęceniu?... Czy t rzeba  
było  do tego inspiracji niewieściego serca?... Nie, 
to spraw a ducha  czasu— to je d e n  z objawów k ie ł­
kow ania  ziarn plemiennych... .

Cóż powiecie, jeżeli w arunek  ten ,  m odyfikowany 
do zamożności rodziców, przejdzie  powoli w  zw y­
czaj narodow y, przy instalacji pedagogów i n a u ­
czycieli domowych?... I  dlaczegóżby stać się tak  
nie mogło? W s z a k  k aż d y  zwyczaj,  zanim sta ł się 
ogólnym, m usiał mieć pojedynczy początek, i d la ­
tego tylko się upow szechnił,  że trafiał w je d n ą  ze 
s trun narodow ego  ducha. Zresztą, widzieliśmy 
w przeszłości naszej pan n y  sto łowe i respektowe, 
i rezydentów , k tórych  możniejsi przodkowie nasi 
przypuszczali  do wspólności stołu, do wspólnego 
użytkow ania  darów  bożych. D laczegóżby  zwyczaj 
ten, za tracony  od niedaw na ja k o  zużyty  i n ieod­
powiedni do czasu, nie miał się wznowić, do wyż- 
szój podniesiony potęgi? D laczegóżby , możniejsi 
pośród  nas, nie mieli teraz przypuścić dom ow ni­

ków swoich do wspólnic twa duchow ych darów  bo ­
żych, za pom ocą k tó rych  sami sobie poczciwie z a ­
robić b ęd ą  mogli na  życie, nie po trzebu jąc  ła sk a-  
wego chlcba. N iezaw odnie  nawet, że w sponie­
w ieranym  zwyczaju rezyden tek  i rezydentów , spo ­
czyw ała  od wieków myśl ta g łębsza— ale j ą  epoka 
Sasów sk rzyw iła  i zm aterja l izow ała  tak, że do nas 
dosz ła  tylko w formie kuchennej ,  pozbawiona c e ­
chy społecznej.

W in n y m  dw orze wiejskim, niemniej zamożnym, 
dw ie  P a n n y  na w ydaniu ,  córki dziedzica, zajęły 
się w ychow aniem  dw óch córeczek ekonom a, k tó ­
rych  imion naw e t  nie w iedzia ły  p rze d  rokiem . 
O p ró c z  książeczki i piorą, dają  uczennicom swoim 
do r ą k  ig łę  i szydełko, ucząc  robót i kroju  ze wzo­
rów  w aszego T yg o d n ik a .  Z szed łem  je  raz p rzy  
lekcji, w łaśnie g d y  pochylone n ad  je d n y m  z w a ­
szych deseni,  w yk łada ły  z zapałem  m łodego  p r o ­
pagandzis ty  sposób  kro ju  ja k m 6oś kołnierzyka.  
L ecz ,  oprócz pociechy w ewnętrznej,  m oralnej,  n a ­
uczycielki nic zostały bez innej korzyści.  S am e mi 
pow iadały ,  z rum ieńcem  niewypow iedzianego  u r o ­
ku, że zetknięcie się z uczennicam i zfo lw arku , wy­
kazało  im dopiero niedostatki do tychczasow ego w ła­
snego ich ukształeenia, k tóre  skazując  na  k rążen ie  
po sa lonach w yłożonych  p o sa d z k ą ,  i po żwirowa­
n ych  uliczkach ogrodu, nie pozwalało im poznać 
p rak ty k i  życia i groziło  n iedołęztwem.

 Nie zna łyśm y się nic na kuchn i ,  ogrodnictw ie
w arzyw nóm  i gospodarstw ie  dom owem . Poczciwe 
uczennice  nasze by ły  dla nas pierwszemi m is tizy-  
niami tych tajemnic, i dzisiejszy nttsz s tosunek 
z niemi, je s t  tylko środkiem  wspólnej w ym iany w za ­
je m n ie  po trzebnych  nam  wiadomości. P o d  ich p rz e ­
w odnictwem  odby łyśm y cały ku rs  jesiennego ogró^ . 
dnictwa, a na wiosnę m am y rozpocząć k u rs  d rug i 
n a  ogrodzie  w arzyw nym . Zajęcia te doda ją  nam  
zdrowia, w zbogacają  niczaprzeczenie um ysł  i b u ­
dzą  uczucie, dając poznać życie ze s trony jego  rze ­
czywistej, a p rzy tem  zbliżają z ludem  Wiejskim, 
k tó ry  poczyna oswajać się z nami...

G d y m  po tem  został sam w gabinecie z ich oj­
cem i rozm ow a w p ad ła  na  ten przedmiot,  powie­
dział mi te pam iętne słowa:

 Z nasz  m nie  pan oddaw na i wiesz mój sposób
myślenia. M uszę  się je d n a k  ci przyznać, że od pe­
w nego czasu  zaczynam  nie poznaw ać sam siebie. 
W szystko co byw ało  czyta łem w tak  zwanych  
ten d en cy jn y ch  książkach, miałem za błazeństw'0, 
a  w najlepszym  razie za ideologję n iepodobną do 
zastosowania w życiu. A le  teraz zaczynam  chwiać 
się w mojem p rzekonan iu .  G d y b y m  p rzed  rokiem 
jeszcze w idział córki moje p rzy  soleniu ogórków ,
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albo nad belferowaniern ekonomskich córek i po ­
kojówek, spłonąłbym od wstydu i widział los ich 
zgubiony na zawsze. Dzisiaj, nie tylko patrzę na 
to przez szpary, ale zaczyna mi się to podobać. 
"Wszystko w domu idzie lepiej i bez hałasu: cze­
ladź jaśniejszem okiem patrzy, a ekonom, mimo tej 
konfidencji, lepiej mi służy jak  pierwej.... W  kre­
densie nawet, zamiast stłuszczonej talji kart i za­
ciętego marjasza, widzę, leżą illustrowane elemen­
tarze i służba na wyścigi syllabizuje... Słowem, 
wszystko w około mnie dziwnie jakoś zmienia się 
na lepsze ze zmianą dawniejszego nastroju domu... 
Dziej się więc wola Boża! a jeżelim jój nie zrozu­
miał dotąd, teraz sprzeciwiać się nie myślę—i święte 
to widać przysłowie, że do śmierci rozumu uczyć 
się trzeba....

Wymowniejszy może jeszcze miałem obrazek, 
pod nizką strzechą wiejskiego dworku:

Pewien znajomy mi oddawna dzierżawca, nie- 
młody już  i bezdyęetny, wziął do domu swego przed 
kilku laty biednego chłopca sierotę; a chociaż kar­
mił go i odziewał, nie myślał wcale przysposobić 
go do czegokolwiek. Może nawet przeciwnie, bez 
złej myśli w gruncie, psuł malca ucząc go rozmai­
tych facecyj i wierszyków, któremi kazał mu popi­
sywać się przed gośćmi. Wyznaję, że mnie same­
go nie raziło to dawniej, i nie miałem za złe panu 
Tomaszowi, że biednego sierotę kieruje... na błazna.

P rzed  kilku tygodniami, przejeżdżając mimo, 
wstąpiłem do pana Tomasza, nakładając nawet 
trochę drogi, w zamiarze przemówienia słów kilka 
za biednem dzieckiem... Lecz, Bogu dzięki, spó­
źniłem się z missją apostołowania.... P au  Tomasz 
nie potrzebując mojej przestrogi, zajął się po oj­
cowsku swoim wychowańcem. Przyjął nauczycie­
la, bardzo poczciwego staruszka, a przy tern umie­
ścił w oficynce dobrego stolarza, i malec w godzi­
nach wolnych od lekcyj pracował z heblem przy 
warsztacie, kształcąc się na pożytecznego rzemieśl­
nika. Mimo to, malec sypiał w jednym pokoju 
z panem Tomaszem, i odpiawszy fartuch stolarski 
należał do jego towarzystwa.

— Cóż, czy pochwalasz kurs naukowo-praktycz­
ny, jaki obmyślałem dla mego wychowańca? Wiesz 
że mam niewiele, a i z tego trzeba będzie udzielić 
trochę synowcom, bardzo więc mało będę mógł 
mu zostawić po mojej śmierci. Niech, więc ma spo­
sób do życia z własnej pracy. Powiadają mi nie­
którzy, że kierując go na rzemieślnika, źle robię 
trzymając go wswojem towarzystwie; ale ja zao w u  
myślę wcale inaczej. Brakuje nam właśnie w tych 
okolicach rzemieślników takich, jakich już nie brak 
w innych stronach naszego kraju. Ztąd może ten 
wstręt i bojaźń ludzi biednych do oddawania dzie­

ci swoich do terminu czeladniczego, i wszyscy ogar­
ną się na, gryzipiórków po kancellarjach. Może 
więc rnoj malec będzie protoplastą nowej generacji 
rzemieślników u nas....

Zacny pan Tomasz wyprzedził myśli moje, oczy­
wiście więc że uszanowałem obywatelskie jego za- 
miary.

Miasta i miasteczka nie tylko nie ustępują, ale 
naprawdę mówiąc, przodkują wsiom w sprawie 
rozpowszechnienia oświaty i moralności...

Znam niejednę miejską gosposię, która sług swo­
ich płci obojój, młodszych uczy czytać i pisać; 
w post wielki i adwent zgromadza wszystkich na 
opowiadaną dostępnie naukę religji, a co Niedzie­
la na wspólną modlitwę.

Wiem, że do jednego piętrowego domu w mie­
ście, co Niedziela i w każde Święto przychodzi 
z kościoła po nabożeństwie, za wiedza majstra, ma­
ły chłopczyk, terminujący u damskiego szewca. 
Nauczycielką jego jest szesnastoletnia panienka, 
córka państwa domu, której on przynosił i przy­
nosi trzewiki. Dawniej, biedny szewczyk niedo- 
puszczany do garderoby, nawet i wytrącany z kre­
densu przez galonowanych lokai, czekał bywało 
na ganku, nim mu wyniesiono zapłatę. Teraz, 
umyty i przystojnie odziany, opowiada się śmiało, 
że przyszedł do panny Hrabianki; i w pięknym jój 
gabineciku odbywa swoją lekcję przy elementarzu, 
intonując zgłoski za jej dźwięcznym głosem...

Dowiedziawszy się o tem przybyły ze wsi wuja- 
szek panienki, zrobił jej uwagę, czy nie byłoby le­
piej, żeby zamiast tych lekcyj osobistych, nająć dla 
szewczyka nauczyciela, który zapewne prędzójby 
go wyuczył....

— Być może, — odpowiedziała panienka, — ale 
b iedny szewczyk wyuczyłby się tylko czytać i pi­
sać, a nie nauczyłby się nas kochać i nie oswoiłby 
się z nami. Teraz zaś, przechodząc ze swetni ko­
legami koło naszego domu czy pałacu, i innych 
podobnych, musi im przecie powiadać, żeśmy tacy 
sami ludzie jak oni. Zresztą, nie pieniądz rzucany 
częstokroć odczepnego, ale żywe słowo, ale trud 
osobisty, ale widzialna ręka pomocy wiąże ludzi 
wzajemnie,.. Widzi więc wujaszek dobrodziej,— do­
dała z humorem,—że jestem pierwszym spójnikiem, 
mającym pogodzić ulicę z pałacami hrabiów!...

— W  niłoclój dziecinie nauka słynie, — odpowie­
dział ziewając hrabia-wujaszek; a patrząc na wszyst­
ko ze strony lekkiej zabawki, dodał: — zapewne, 
nie chcesz bywać w teatrze, balów nie ma, musia­
łaś więc sobie wymyślić jakąś wielko-postną roz­
rywkę...

Biedny człowiek!...
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Gdzieindziej, w skromnym miejskim domku, cór­
ka praczki nie tylko przychodzi na lekcje niedziel­
ne, ide zasiada razem do stołu i bierze udział w za ­
bawach dwóch córeczek niezamożnego urzędnika, 
które ją  uczą...

Czy podobne przykłady niezastępują choć w czę­
ści szkółek niedzielnych, gdzie one są dla jakich 
powodów niepodobne?... Czy nawet obok szkółek 
niedzielnych, chociażby najlepiej urządzonych, nie 
miałyby wyłącznej zasługi?...

Oto jest garsteczka faktów bezimiennych, z za­
kątka ziemi naszej. Bodaj w każdej okolicy, nie­
jedna  z pięknych Czytelniczek Tygodnika, p rzy­
znając się w duszy do jednego z nich, posądziła 
o niedyskrecją kogo ze swoich znajomych, że wy­
niósł na jaw ciche tajemnice jej spraw domowych! 
Nie wątpię bowiem, że wszędzie powtarzać się mu­
szą jedne i te same fakta, jedną  wspólnie natchnio­
ne myślą.

Tylko niech W as nie straszy i nie zraża, zacne 
Czytelniczki, trudność pracy i odległość skutku. 
Słusznie uczony jeden ogrodnik w rozprawie swo­
jej powiedział, że gdyby od czasu wynalazku szcze­
pienia drzew owocowych, każdy człowiek po jc- 
dnem drzewku posadził i zaszczepił, jużby  nietyl- 
ko dla kwaśnych dziczek, ale dla chwastów i b u ­
rzanów miejsca na ziemi zabrakło. Pamiętajmy, że 
jeden grosz oddany na mały procent, w roku C hry­
stusa P ana ,  sformowałby dz:siaj summę, która, 
gdyby mogła być zamienioną na bryłę złota, bryła 
ta o wiele przewyższyłaby nic tylko objętość kuli 
ziemskiej, ale nawet słońca!... Taka jest potęga 
pracy szczerej, niezłomnej i nieprzerywanej zwąt­
pieniem... Dlaczegóżby podobnie pojedyncze usi­
łowania nie miały doprowadzić do powszechnego 
ukształcenia wszystkich warstw społecznych i po­
wiązania ich przez to węzłami miłości, zgody i wza­
jemnego szacunku? Nie nasz to posiew i nie nam 
może zbierać przyjdzie—pracujmy jednak, bo:

P ra c a  d la  dobra gdy się raz zaczyna,
W raz  zo k rw ią ojca przechodzi na syna.

R IM E S P 0 M 1 E N C M  Z PARYŻA.
Dnia 28 Lutego.

— Cesarstwo w każdą Środę dają w Tuilerjach 
bale tańcujące, a Cesarzowa co Poniedziałek przy j­
muje damy i nieliczne grono zaufanych przyjaciół. 
Cesarzowa ma wkrótce ukazać się na jednym z ba­

lów w koronie z dyjamentów, rubinów i szmarag­
dów znacznej objętości, oświeconych elektrycznem 
światłem. P rzy rząd  drobnej objętości, wydziela­
jący światło elektryczne, ustawiony być ma w sa­
mej koronie. Będzie to pierwsze zastosowanie elek­
tryczności do sztuki jubilerskiej. Osoby, co wi­
działy tę koronę, zapewniają, że blask elektryczno­
ści odbijający się w dyjamentach i rubinach, takiej 
nabywa mocy, że jeden klejnot taki dostateczny 
jest do oświecania jak  największej sali, i to tak ja ­
sno, że żaden żyrandol gazowy mu nie wyrówna.

Piszę ten list w porze koncertowej, kiedy zwy­
kle cały Paryż  w innych latach wrzał zabawą, we­
selem i szaleństwem. W tym roku przeciwnie, 
wszędzie głucho, stolica Francji smutnie wygląda, 
P a ry ż  przedstawia widok zasępiony. Dom y a ry ­
stokratyczne z przedmieścia Saint-Gennain  za­
tarasowały swe drzwi i prawie nigdy wieczorem 
nie widać w ich wspaniałych salonach potoków 
światła, jak to dziać się zwykło. Bogaci finansiści 
nikogo nie przyjmują, jakby  w żałobie po Mire- 
sach, Millandach i Solarach, którzy znikli z widno­
kręgu  giełdowego świata, narobiwszy hałasu i zruj­
nowawszy mnóstwo nieszczęśliwych rodzin. Kupcy 
i bourgoisie nie bawią się wcale. Bale maskowe 
mało amatorów ściągają i to po większej części cu­
dzoziemców; teatra nawet, jak  na porę słotną, bar­
dzo nielicznie bywają odwiedzane. Tylko bale 
i przyjęcia u dworu, jak  również u ministrów i in­
nych urzędowych dygnitarzy, cokolwiek ożywiają 
porę karnawałową. Kawiarnie jedynie coraz się 
mnożą, a wszakże coraz więcej mają gości i wy­
borne robią interesa z uszczerbkiem zdrowia i kie­
szeni ogółu, a co większa, ze szkodą domowój po­
myślności rodzin i ludzi żonatych. Wszyscy mają 
jakby  przeczucie niepewnej i zasępionej przyszło­
ści, i ta właśnie obawa pogorszą jeszcze więcej nę­
dzę klas wyrobniczych i dotkliwszem robi obecne 
kryzys.

N A D  K O L E B K Ą ,

Kołysz go, kołysz, biały aniele,
W  swych srebrnych skrzydłach pieśnią majową, 
W łóż mu pod główkę wonnych róż wiele 
I  olśnij lica zorzą różową.

Niech śni, niech ro i ten mój maleńki 
O śnieżnych skrzydłach, edenu kwiatach,
Niech w tonach rzewnej twojej piosenki 
D uch  jego buja po bożych światach.

P rzez  cmentarz życia tak smętnie biały, 
P rowadź go ścieżką śmiechów, radości —



Strzeż , by  duszyczki mu nie zb ru k a ły  
S zyders tw a z uczuć,  d rw iny  z miłości.

K o ły sz  go, kołysz, b ia ły  aniele,
P ieśn ią  m ajową do błogich snów;
P o d  g łów kę wonnych włóż m u róż wiele, 
W ie le  jaśm inów, konwalij,  bzów.

A lexy  M iron.

L U D  W I E J S K I  I  J E G O  O Ś W I A T A .

— W  Płockiem  w Dobrosielicach, panna Teofila 
Z... za łoży ła  szkółkę, w której przeszło 20 uczy się 
dzieci. P ociecha  patrzeć ,  pisze pani M. Z..., jak  
dw udziesto-k ilko-le tn i parobek ślęczy nad książką 
i łamie ję zy k  nad wymawianiem wyrazów, bo je s t  
i takich dużo. W bardzo  wielu miejscach pozam y­
kano karczm y, a pozakładano  szkółki.

— M a z u r  nad  B ohem  donosi: O byw atelstw o na 
P o d o lu  coraz więcej krzą ta  się około polepszenia 
doli kmiecej. B r a k  tylko dobrych  nauczycieli, p o ­
mim o je d n a k  tego uczniów przybywa, a  między 
innemi p rzyszed ł biedny miejscowy kraw iec staro- 
zakonny  z zapytaniem i prośbą,  czy m u wolno bę­
dzie, do założyć się mającej szkółki posy łać  na n a u ­
kę syna. Zacny  P roboszcz ucieszony prośbą, naj­
p rzychyln ie j mu odpowiedział, że nie tylko jego 
syna, ale każdego  kto się zgłosi przyjm ować b ę­
dzie; na to od rzek ł  z rozrzewnieniem  krawiec, że 
choć starozakonny, a swego syna posyłając do szko­
ły  p rzeb ierze  po naszemu, to je s t  k ró tko  obetnie 
włosy, aby  niczein nie w yróżniał się od oo-ółu. 
W’ innych  miejscach, a mianowicie we wsi Ant..., 
córa znakomitego rodu poświęca codziennie po kil­
ka  godzin d la  nauki córek oficjalistów' i biednej 
szlachty. ®

— W  Rzeplinie w O lkuskiem  założono szkółkę, 
i liczącą ju ż  sto uczącej się dziatwy podzielono na 
dwa oddziały, i p rzedpo łudn ie  przeznaczono dla 
chłopców’, poobiednie godziny dla dziewcząt. T y m ­
czasem dzieciaki i rano i p o p o łu d n iu  wszystkie za­
wsze przychodziły ; a pytane o przyczynę odpo ­
w iadały ,  że radeby  uczyćsię rano i w wieczór, więc 
d la tego p rzychodzą.  Nic było rady  i nauka trwa 
dzień  cały.

SZARADA.

P ierw sze , g d y  zbite w massę, z szumem rozbijają 
W szystko , cokolwiek w pędzie szalonym spotkają;

D rugie  z czwartem  jes t  świętą dobą zakonników, 
Czwarte znajdziesz w rejestrze, lecz nie przymio

rp . tników
Przecie zawsze w yłącza je d n o  ze wszystkiego,
Całość, strojem gniewliwym dla rodu  męzkfego. 

(Znaczenie  p rzesz łe j  Szarady :— Papierosy).

W zeszłym num erze T ygodn ika  mówiliśmy o p ię ­
knych  p łaszczykach  w m agazynie pana Szlenkera; 
wyczerpując  ten przedmiot,  dodajem y tu jeszcze 
pa rę  s łów o nowych wyrobach na burnusy  i ok ryw - 
ki, k tóreśm y tam  widzieli.

P o d o b a ł  się nam szczególniej wyrób wełniany 
strzępiasty n ak sz ta h  baranka,  odmienny je d n ak  z u ­
pełnie od astrachanji; dostanie go w kolorach po ­
pielatym i czarnym  po złp. 40 za łokieć; szerokość 
wynosi łokci 2 ' / , ,  potrzeba na burnus łokci 5. P i ę ­
kne  są także  g ru b e  sybe ryny  velours de drap, albo 
rypsow ane w drobne prążki.

P rzeg ląda l iśm y  w tymże magazynie wielkie za­
pasy szałów i chustek  tartanow ych i kaszmirowych 
czarnych, któremi w cieplejszej porze  wybornie 
zastąpić można płaszczyk. Szale  z ta r tan u  angiel­
skiego kosztują od złp. 84 do 133; c h u s tk f  od 
54 do 84, stosownie do wielkości i gatunku. Szał 
kaszm irowy najtańszy, d ług i na łokci 6, wynosi 
złp. 66, najdroższy  złp. 126; ostatnie zwłaszcza 
m ają  prześliczną czarność i wybornie się układają. 
C hus tek  kaszmirowych pojedynczych  dostać m o­
żna  od złp. 48 do 66 gr .  20.

W ełn ianych  w yrobow  na suknie wiosenne wiele 
je s t  w  magazynie pana Szlenkera; do najpiękniej­
szych należy tak  zwany P oin t de Cherry (pondy-  
szery), na pół mieszany z jedwabiem , w cenie złp. 
16 za łokieć. T enże  sam wyrób angielski w lżej­
szym gatunku , kosztuje po złp. 8. Zalecamy także 
p iękny  kamlot, zwany O rhaniją, cienki i po łysku­
ją c y  ja k  materja jedw abna ,  najpiękniejszy ze wszyst­
kich, szerokości łokci 1 ' / „  w ypada  po złp. 6 gr. 20. 
U w ażaliśm y oprócz tego nowego rodzaju  tkaninę, 
podobną do kamlotu, zwaną M oliair, sztywną i n ie­
ła tw ą do ugniecenia; łokieć po złp. 5.
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W y b o rn e  są także popelinety  czarne w d robny  
biały rzucik chinie i podłużne b iałe paski albo k r a t ­
ki,  po złp. 4 g r  15. P o n iew aż  białego je s t  w nich 
b a rdzo  mało, taka  suknia ciemno w ygląda, a na 
błoto raniej się niszczy od czarnej. S zerokość p o ­
pelinety łokci r / 4; na suknię w ystarczy łokci 16 
lub  18.

Z  czarnych w yrobów zalecamy niemniej ryps 
czyli gros grain  wełniany; dostanie go na  różne 
ceny, od złp, 3 gr.  10 do złp. 6.

N ow y  rodzaj chustek  w ełnianych koronkowych, 
zw anych L a m a , coraz się bardziej upowszechnia; 
n a  lato stanowić one będą  wyborne okrycie. T ak ich  
chustek  rogówek sp row adzi ł  pan S z lenker  wielki 
zapas na rozmaite ceny, od 108 do 200 zip. O prócz 
chustek  są także wielkie mantyle lamowe, d ług ie  
i szerokie j a k  bu rnusy ;  cena ich od 133 do 200 złp. 
W  równej są także cenie chustki rogówki i b u r n u ­
sy z czarnej koronki Cambray.

W  m agazynie panien K u h n k e  widzieliśmy b a r ­
dzo ła d n ą  suknię z czarnego  p o u lt de soie, p r z e ­
znaczoną dla młodćj panienki do ub ran ia .  S p ó d ­
niczka by ła  zupełnie g ładka ,  stanik  wysoki, za­
pię ty  na guziki; u  szyi sz ła ruszka  z ważkiej ko ­
ronk i czarnój, przeciągnięta  z przodu  przez środek  
stanika ja k  żabocik . R ękaw y  dosyć szerokie, p rzy -  
fałdowane u ramienia, naszyte by ły  przez środek  
w ok rąg łe  zęby ru szą  koronkową; toż samo gar -  
n irow anie zdobiło  rękaw u dołu. S zarfa  czarna, 
p rzew iązana  lekko z tylu , spadała  na spódnicę.

Uważaliśm y także śliczną polonezkę czarną ro- 
ja linową, czyli suknię n ieodcinaną w pasie, w r o ­
dzaju dawnój Gabrjeli. Po lonezka  ta wycięta  w z ę ­
by, u  dołu  miała przody  szeroko wyszyte sutaszem 
i paciorkami z lawy. P lecy  odznaczone by ły  s to -  
sow nem  naszyciem; na  spódnicy mocno przyfał-  
dowanej z tyłu, szły sześcioma rzędam i podobnie  
naszy te  paski,  kończące się u do łu  czarnem i kwa- 
ścikami. R ękaw y  szerokie, p rzyfałdow ane by ły  
w  trzy fałdy u ramienia; na każdym  fałdzie szed ł 
pod łużny  pasek z kwaścikiem; u do łu  szeroko o tw ar­
te, naszyte sutaszem i paciorkami. P o  bokach szły 
kieszenie odznaczone paskiem i dwom a guzikam i 
z lawy, oraz m ałym  kwaścikiem. R zęd  takichże 
guzików zdobił z przodu stanik i spódnicę.

Ł a d n y  też by ł  negliż ran n y  z popelinety c z a r ­
nej w białe d robne  paski, sk ła d a ł  się ze sp ó d n ic z ­
ki objętej u dołu czarną kam lotow ą pliską, p rz y ­
branej z przodu  rzędem  wielkich hebanowych g u ­
zików, i z małego pale toc ika czyli kaftana, d ług ie­
go na pięć ćwierci; paletocik ten objęły plisą kam ­
lotową, zapinał się do połow y na guziki. R ękaw y 
ścięte ja k  zwykle u paletotów, m iały odwinięte 
dwie k lapy: jednę z wierzchu, d ru g ą  od spodu,

ja k b y  dw a rogi od chusteczk i,  objęte plisą kam lo­
tową; dwie kieszonki także  odw in ię te  w ząb i p rz y ­
tw ie rdzone  guzikiem , zdob iły  paletocik po bokach.

U  pani K le m e n ty n y  widzieliśmy ładne  kape lu ­
sze z czarnego  ry p su  je d w a b n eg o ,  właściwe na te­
raźn ie jszą  porę. J e d e n  z nich p rzy b ran y  b y ł  na 
ś ro d k u  w ielką k o k a rd ą  z aksam itu  i koronki,  zw a­
ną chou z tąd ,  że p rzypom ina  kapuścianą główkę. 
P odp ięc ie  sk ła d a ło  się z d ja d e m u  z czarnych  kw ia t­
ków' n a k ra p ian y c h  sta lą  i z czarnej b londynk i po 
bokach.

D ru g i  kape lusz  m ia ł brzeg ro n d a  klarow ny, p o ­
k ry ty  trzem a bufkam i z czarnej illuzji. N a  k a p e lu ­
szu u łożona by ła  czarna  ko ro n k o w a  woalka, p rze ­
pięta w’ ś ro d k u  puk lem  czarnej wstążki i spadająca  
na  obie s trony . P o d  spodem  szed ł  d jadem  z czar­
nych  kw iatków, m ieszanych  ze stalą; cza rna  b lon­
d y n k a  po bokach  i szarfy czarne  szerok ie  d o p e ł ­
n ia ły  ub ran ia .

Nowości Zagraniczne.
Petit courier des dames.— S ukn ie  w ogólności no­

szą b a rdzo  d ługie ,  a szczególniej p rze d łu żo n e  z ty ­
łu. Spódnice  do nich krają  en evantail, to je s t  kli- 
niasto śc ina jąc  w gó rze  b ry ty .  M oda ta szczegó l­
niej p rzy ję ta  w sukn iach  je d w a b n y ch .  Z dobią  je  
u  d o łu  w rozm aity  sposób, ale dosyć sk rom nie  
vf ogólności. N iek iedy  cały g a rn iru n ek  stanowi 
wązka fa lbaneczka fa łdow ana.

Z w róc iła  naszą uw agę  między innemi suknia  
czarna  z m aterji  gros grain, obję ta  u do łu  falbanką 
z fałdowanej aksamitki.  P r z ó d  sukni p rz y b ra n y  
był rzędem  aksam itnych  guzików; po obu s tronach  
szła fa lbanka  gip iurowa, u ję ta  w g łó w k ę  z fa łdo­
wanej aksamitki.

Czepeczki noszą pow szechnie ok rąg łe ,  objęte 
wkoło ru szą  illuzjową p rze p in an ą  kw iatkam i lub  
pukie lkam i z wstążki. N iek iedy  za rzuca ją  n a  g ło ­
wę koronkow y  czarny  woalik, podp ię ty  z bo k u  b u ­
kiecikiem albo k o k a rd ą .

D w ó r  f rancuzki baw ił  się z upodoban iem  ś l iz ­
gaw ką po lodzie. N a je d n e j  tego rodza ju  zabawie 
w S a in t-C lo u d  C e sarzow a miała suknię lila a t ł a ­
sową, a na  niej d ru g ą  aksam itną czarną, obję tą  s o ­
bolami i podniesioną z obu  stron tak, żeby  z pod  
spodu  w y g ląda ła  suknia lila. K aftan ik  cz a rn y  aksa­
m itny  m ia ł r ę k a w y  otwarte ,  z pod  nich zaś w yg lą­
d a ły  obcisłe  lila at łasowe, z g ip iu row ym  m a n k ie ­
tem. D o p e łn ia ł  u b ran ia  toczek  aksam itny  czarny, 
w rodza ju  węgierskim , obłożony  sobolem i p r z y ­
stro jony  czaplą kitką. B uc ik i  czarne aksam itne,  
obszyte również  sobolem, m ia ły  złote obcasy.
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K siężna  W .. .  u b r a n a  b y ła  w suknię b ia łą  g ło s  
grain, w yszyw aną różnokolorow ym  sUtaszem w d e ­
seń w schodni. Zw ierzchnia  sukn ia  fijołkowa a k s a ­
mitna, ob łożona by ła  szenszyllą, rów nie  j a k  k a f ta ­
n ik  i buciki fijołkowe aksam itne ze złotem i k o r k a ­
mi; na  g łow ie  miała toczek fijołkowy z czaple.n  
piórem.

K ost ium  H ra b in y  M... s k ła d a ł  się z spódniczki 
białej atłasowej, szam erow anej z ło tem  sznurkiem; 
z wierzchniej sukni zielonej aksamitnej,  podniesio­
nej z obu  stron  z ło tem i sznuram i.  T o c z e k  zielony 
otoczony był z ło tą  to rsadą ,  z takiemiż kw astam i 
po’ boku.

—  G arn iro  wanie u do łu  sukni stało  się koniecz- 
nem, zw łaszcza do większego ubran ia .  C odz ienne  
tylko suknie byw ają  czasami g ładkie .  W ie lk a  roz­
maitość panu je  w tych g a rn iru n k ac h ;  wyliczemy je  
tu  szczegółowo. D o  najm odnie jszych należą  r u ­
szę z m aterji  strzyżonej,  naszyw ane w deseń g r e c ­
ki. D a ją  także falbanki fa łdow ane, po trzy  je d n a  
n a d  d ru g ą ,  dw om a albo t rzem a rzędam i, w ods tę ­
p ac h  idą  plisy aksam itne lub woda. N iek tóre  s u k ­
nie zdobią kilka razy  u do łu  pasm an te r ją  ze szneli. 
W idz ie l iśm y  także p iękną suknię czarną  z g ł a d ­
kiej materji  gros de suede, p rz y b ra n ą  wszyw kami 
g ip iu row em i z b iałóm podw leczeniem .

Siatki z czarnej aksamitki na  g łowę coraz się 
więcej upow szechn ia ją ;  zdobią  je  d jadem em  ze 
s trzyżonej materji ,  lub  wielką k o k a rd ą  aksam itną 
czarną  n ad  czołem.

K ap e lu sz e  najmodniejsze czarne aksamitne, p rzy ­
b ie ra ją  pękiem  białych p ió r  strusich. P o jaw iły  się 
także  białe kas torow e kapelusiki,  p rzys tro jone  m a ­
rabutam i.

Jo u rn a l des dames et des demoiselles.— D o  n a j ­
modnie jszych  o k ryw ek  należą  burnusy ,  ta imy i bas- 
kiny czyli paletoty wcinane; w dnie cieplejsze z a ­
stąpić je  można p rostym  szalem kaszmirowym.

E u la r y  b ędą  używ ane przez  wiosnę i lato na 
suknie i ran n e  szlafroczki; widzieliśmy now y dobór  
w pod łużne  paski na  tlę czarnem .

U b ra n ie  młodych panienek powinno być n ac e­
chow ane wielką prosto tą ; p rzy taczam y tu p a rę  
wzorów:

J e d n o  u b ran ie  sk łada ło  się z sukni popełinowej 
popielatej,  wyszywanej czarnym  sutaszem, i z p o ­
dobnej zuaw ki,  na  p ó ł  p rzysta jącej do figury. K o ł ­
n ie rzyk  m uszlinowy, w yszyty  w deseń grecki,  i r ę ­
kaw ki z takiem iż m ank ie tkam i dopełn ia ły  całości.

In n a  sukn ia  cz a rn a  m an tynow a g ładka ,  m ia ła  
stanik  pod szyję, zap ię ty  na guziki, i rękaw y wąz- 
kie z w yłożonym  m ankietem . K ap e lu s ik  biały 
ozdobiony akśam itką i lawą, dopełn ia ł  ubrania .

Chłopczyków dziesięcio łub  dw unasto-le tn ich

ubie ra ją  po  węgiersku. U b ió r  ten sk ła d a  się z o tw ar­
tego szpencerka ,  obję tego po tró jną  to rsadką  z dwo - 
m a rzędam i guzików. M ajtk i  p rz y b ra n e  też guz i­
kami, bardzo  szerokie, w k łada ją  się w buty . P o d  
to idzie m ała  kam ize leczka i koszula z k o łn ie rz y ­
kiem stojącym. K ap e lu s ik  kas to row y węgierski 
odpow iada  ła d n ie  całości.

M ło d e  panienki noszą powszechnie szelki j e d ­
wabne lub  aksam itne  z d ług iem i końcami, do nie­
k tó ry ch  doda ją  kieszonki.

W idz ie liśm y  nowe u b ran ie  ża łobne ,  k tó re  tu  
przy taczam y. S u k n ia  czarna  m an tynow a,  w yszy ta  
b y ła  u do łu  w deseń grecki,  w czw orogran iaste  zę­
by. N a  to szed ł pale to t ak sam itny  z o k rą g łą  pełe- 
ry n k ą  g ip iurow ą. K ape lusz  cza rny  je d w a b n y  n a ­
ciągany, p rz y b ra n y  bukie tem  czarnych  kw ia tów  
i plisą aksamitną, p o d p ię ty  kwiatami i koronką.

U b ra n ie  młodej panienki sk łada ło  się z sukni 
fu larowej czarnej w bia łą  k ratkę ,  garn irow ane j 
u do łu  d w o m a  fa łdow anem i ruszami; ze stanikiem 
do p aska  i rękaw am i w kształcie  męzkich. Z p o d  
tych  w ychodziły  bufki m uszlinow e, zakoriczoue 
m ankie tem  haftow anym ; ko łn ie rzyk  b y ł  odpow ie,  
dni. G łow ę  ub ie ra ła  sia tka sznełowa, g a rn i ro w a n a  
koronką .

L O T E R Y J K A .

Najwięcej upow szechn ioną  zabaw ą dziec inną je s t  
g r a  w loteryjkę, k tó ra  we w łaściwych u t rz y m a n a  
gran icach , nie j e s t  bez pow abu i korzyści um vsło -  
wej, gdyż  zajm uje naraz  k ilkoro  g ra jących ,  a p rzy -  
tem ‘ p rzy u c za  do ciągłej uwagi,  podniecanej n a ­
dzieją wygranej.  P rz e s t r z e g a ć  ty lko  należy, aby  
stawki nie by ły  wysokie, bo wówczas n iew inna  lo­
te ry jka  staje się g r ą  azardow ną tak  dobrą,  j a k  ka ­
żda  inna, a więc b u d zą cą  chciwość i zazdrość. J e ­
śliby m ożna p ien iądz  zastąpić o rzecham i,  cuk ie r ­
kam i lub  tym podobnem i rzeczam i,  toby było  naj­
lepiej. S tarsze  osoby, p rzys iadu jące  się do lo te­
ry jką  n ie pow inny  ani podwajać stawek, ani j e  so­
bie lekceważyć, lecz sk rupu la tn ie  do m łodziu tk ich  
swoich tow arzyszów  zastosow ać się. W  u łożen iu  
tabliczek lo te ry jnych  zaprow adzono  ulepszenie: 
w miejsce trzech  bierze się je d n a ,  sk łada jąca  się 
z dw óch  po łączonych , na  k tó rych  bez p rzedzia łów  
zna jdu ją  się w różnych  kom binacjach  wszystkie 
dziewięćdziesiąt numerów. T ak ie  tabliczki o g lą d a ­
liśmy u p ana  M ullera  na Senatorskiój ulicy (wprost 
kościo ła księży Reform atów ); cała lo te ry jka ,  ze 
wszystkiemi p rzy rządam i swemi, to jest:  workiem 
ga łkam i,  szkiełkami i tabliczkami, kosztuje złp. 5.



a s s a r m o t .

Druga grą, raniej upowszechnioną chociaż dale-  
Ico pożyteczniejszą, jest dawno ułożona przez ś. p. 
z Tańskich Hofftnanową gra historyczna, pod tytu­
łem  Assarm ot, którą w upłynionytn roku nader 
starannie wydano w Wilnie. W  zabawie tćj do­
wolna liczba osób bierze udział; każda z nich w kła­
da do puli po 6 marek, następnie rozkłada się na 
stole tablica mieszcząca 63 pola oznaczone nume­
rami, a ozdobione różnemi godłami, przypomina- 
jącemi główne wypadki h stoiji polskiej, i rzuca 
się dwoma kostkami sześciennemi z oznaczonemi 
czarnemi punkcikami. Jaką liczbę punkcików któ­
ra osoba wyrzuci, taka naznacza na tablicy pier­
ścionkiem, pieniądzem lub tym podobną rzeczą. 
Numer na tablicy ma odpowiedni w książeczce, 
a pod nim krótko a jasno opisany jest fakt jaki 
historyczny, którego godło zaraz nam go przypo­
mina. Z kolei rzucając, każdy posuwa swój zna­
czek, a kto pierwszy dojdzie 63 numeru, ten staw- 
kę wygrywa. A le  nie jest to tak łatwą rzeczą, jak 
się na pozór wydaje, bo według prawideł tej gry  
zamieszczonych w książeczce, są numera, na które 
grający natrafiwszy, cofać się musi zamiast postę­
pować dalej; nadto, aby dojść do pożądanego nu­
meru 63, trzeba akurat taką liczbę punktów wyrzu­
cić; kto wyrzuci zanadto, o tyle punktów cofa się 
w tył. Zdarza się więc często, iż ktoś bardzo już  
blizki wygranej, ubieżonym zostaje przez drugiego  
daleko w tyle zostawionego współzawodnika. G łó w ­
ną rzeczą w tej zabawie, oprócz zajęcia, jakie bu­
dzi chęć wygranój, jest uważne odczytywanie na­
trafianych faktów. Nie trzeba nigdy pozwolić, aby  
następna osoba rzucała kostki, nim czytanie dopeł-  
nionem nie zostanie. Tym sposobem przez kilka 
wieczorów grający, w zarysie nauczyć się moga  
całej historji polskiej; wtedy przy wyrzuconym ja ­
kim numerze, grająca osoba z pamięci fakt h isto­
ryczny powtórzy, zachęcając przez emulacją in­
nych do podobnego postępowania. Assarmot z ta­
blicą, kostkami i książeczką kosztuje złp. 6 gr. 20.

Opis deseni do ltaftii
i  przyborów fryzjerskich  do ubierania głowy.

N r. 1. U b ra n ie  g ło w y  a la  M aintenon. W ło sy  zb ie ra ją  s ię  po 
c h iń sk u  zu p ełn ie  do  w a rk o cza , z w}rją tk ie m  k ró tk ic h  w ło só w  
n a d  czo łem , z k tó ry c h  się u k ła d a ją  d ro b n e  loczki. K o ro n a  
z fry zo w an y ch  loczków , ja k  rów nież lo k i za u szam i p rz y p in a ­
ją  się o sobno . B arb a  k o ro n k o w a  z fa łd o w a n ą  b lo n d y n k ą  i c z a r­
n y m  kw iatem , u z u p e łn ia ją  u b ra n ie  g ło w y . —  N r. 2. K o ro n a

z lo cz k ó w  fry zo w a n y c h .— N r. 3. S zyn ion  do  p rz y p in a n ia  z a ­
m ia s t w a rk o c z a .— N r. 4. D jad em  z d ro b n y c h  lo c z k ó w .—  N r. 5 
i 6. L o k i w iszące  i lo czk i u k ła d a ją c e  się  w  k ó łk a .— N r. 7. P e- 
ru czk a . P rze d z ia ł m iędzy w ło sam i, n a ś la d u ją c y  g ło w ę , z ro b io n y  
je s t  z tiu lu  w y ra b ia n eg o  z w ło só w  i d la te g o  p o d o b n y  do n a tu ra ln e j 
s k ó ry .— N r. 8. P o d k ła d y  k re p o w a n e  do  n io b ó w  o d w ra c an y c h .—  
N r. 9, 10 i l l .  P u k le  do  p rz y p in a n ia  w  m ie jscu  w a rk o c z a .— 
N r. 12. M a n k ie t .—N r. 13. K o łn ie rz y k .— N r. 14. M an k ie t. H a f­
tu je  s ię  n a  p o jed y n czy m  b atyśc ie ; b rz e g  p o d szy ty  je s t  s ze ro k ą  
lis te w k ą  a lb o  o b rę b io n y ,— N r. 15. K o łn ie rz y k .—  N r. 16. K o ł­
n ie rz y k  do  b a w e łn y  te le g ra fic zn e j.— N r. 17. M an k ie t. (B a w e łn a  
te le g ra fic z n a  k u p u je  się n a  ło k c ie ) .— N r. lS . W sta w k a . D e se ń  
ten  s łu ż y ć  m oże do  w yszyc ia  s p ó d n ic z k i n a d  o b rę b e m .— N r. 19. 
D e se ń  d o  w y szy c ia  su tasz em  k a f ta n ik a  z u a w s k ie g o .— N r. 20. 
F o r m a  c z ó łk a ,  z a k o ń c z o n e g o  z ty łu  k o k a rd ą  i k ońcam i d łu - 
giem i. P o  u szy c iu  fo rem k i z p e ty n e ty  5 d ru c ik u , p o k ry w a  się 
sk o śn y m  a k sam ite m  i n a sz y w a  g w iazd k am i z c z a rn y c h  p e re ­
ł e k . — N r. 21. D eseń  do  w yszycia  su tasz em .— L ite ry  H K ,  C K , 
O K ,  B  L .  A lfa b e t do  z n ac z e n ia  c h u s te k  do  no sa .

Opis fo rm y  stanika jedwabnego do b luzki muszlinowej. 
Opis sukienki i  m ajtek dla chłopczyka.

N r. 1. P rzó d  b lu zk i d la  c h ło p c z y k a .— N r. 2. P le c y ,— N r. 3 . 
R ęk a w .— N r. 4. P a n ta lo n y  d la  c h ło p c z y k a . B lu zk i ta k ie  zw y k ­
le  s ię  ro b ią  z fla n e lk i, k o rc ik u , p o p e lin y  a lb o  ry p s u  i u b ie ra ją  
p lisk a m i jedw abnem u, a k sa m itn em i a lb o  ta śm ą  w e łn ia n ą . G uzi­
k i d o d a ją  się c za rn e  ro g o w e  a lb o  ze s ta l i .— N r. 5. P r z ó d  s ta n i­
k a  w y c ię teg o  do  b lu zk i m u szlinow ej, u k ła d a n e j w  fa łd k i .— 
N r. 6. B o cz e k .— N r. 7. P le c y .— N r. 8. K lap k i, k tó re  s ię  p rz y ­
szy w a ją  do  s ta n ik a  w  m ie jsce  ręk aw ó w . Z a m ia s t k la p e k  uży­
w a n e  s ą  ta k ż e  k o k a rd y  z k o ń cam i. S ta n ik i ta k ie  z b ia łe m i m usz- 
lin o w e m i, lu b  z c z a rn e g o  t iu lu  b luzkam i, b a rd z o  ła d n ie  u b ie ra ­
ją  m ło d e  o so b y .— N r. 9. W zó r b luzk i d la  c h ło p c z y k a .— N r. 10. 
W z ó r  s ta n ik a  z b lu z k ą  m u sz lin o w ą .— N r. 11. L i te ry  H Z ,  do 
zn a c z e n ia  p o szew ek .— N r. 12. K o łn ie rz y k  h a f to w a n y  c z a rn ą  b a ­
w e łn ą .—N r. 13. R ę k a w e k .— R ebus.

Z naczen ie  przesz łego  R ebusa :— W ie le  n iep raw o śc i n a p r o w a ­
d z a ją  czasem  n a  d ro g ę  p o p ra w y .

D O N I E S I E N I A .
N a k ła d e m  K sięg a rn i P o lsk ie j A, Dzwonkowskiego i S p ó łk i u li­

ca  M iodow a N r. 482  (4 ) , w y sze d ł zeszy t V I  „ H e tm an ó w ” o b e j­
m u jący  b ijo g ra fje : J a n a  T a rn o w s k ie g o , J a n a  S a p ieh y  i S ta n i­
s ła w a  R ew ery  P o to c k ie g o , z p o rtre ta m i ty ch że . C en a  zeszy tu  
z łp .  10 ( r s r ,  1 k o p . 5 0 ). P re n u m e ra ta  n a  c a łe  dz ie ło  z 16 ze­
szy tów , w ynosi z łp . 133 g r .  10 (Vsr, 20).

M ag a z y n y  Sta. Dzieckciuskiego p rz y  u licy  M iodow ej i K ra k o w - 
sk ieg o -P rzed m ieśc ia , z a o p a trz o n e  z o s ta ły  w  ro z m a ite  O k ry c ia , 
P a lto ty ,  K a fta n ik i w y sz y w a n e  p e re łk a m i i B lu zk i czy li G ary - 
b a ld k i.  K upującym  w  w iększych  p a r tja c h , o d s tęp u je  s ię  p r o ­
cen t s to so w n y .

P a n i Kon. N iem i...— P o w ó z  z w aszam i, p a k u n k a m i, z fo rd e - 
k lem  k o sz tu je  z łp . 4 ,000; pow óz u ży w an y  z łp . 2 ,000 . T ra n s p o r t  
p ła c i  się od  m ili, s to so w n ie  do  o d le g ło śc i, od  z łp .  3 d o  z łp .  5 .— 
— L itw in ce  Z ...— Z a  s p ra w u n k i p o s ła n e  n a le ży  się z łp .  71 g r . 18. 
P rzy  p ie n ią d za c h  p a p ie ro w y c h  p rz y jm u ją  n a  s ta c ja c h  p o c z to ­
w ych  i m o n e tę  z d aw k o w ą . P a n i W ero . J a s z o w ...— S zelk i
ak sa m itn e , o b szy te  fren d z lą , k o s z tu ją  z łp .  53 g r. 1 0 . P. B o ­
le s ław o w i z U s t ro n ia .— Z a w iadom ości o sz k ó łk a c h  J a n e k  z B iel- 
ca  dz ięku je  c a łem  sercem ; u p rze jm e  zaś w y ra ż en ia  n ie  jem u , a le  
W am  zacn i O b y w ate le  p rz y n a le żą . W p ra w d z ie  d zw o n iło  się  n a  
k a z a n ie , a le  c oby  to  p o m o g ło , g d y b y  p a ra f ja n ie  by li g łu s i  i n ie ­
mi? W am  w ięc cześć, a  n ik o m u  w ięcej.

D o  dzisie jszego  n u m eru  d o łą c z a  się w zó r d esen i d o  h a ftu , 
p rz y b o ró w  fry z je rsk ich , o ra z  fo rm  rozm aitych .

w D ru k a rn i  K. K o w a le w s k ie g o . Z a  p o z w o len iem  C en zu ry  R ządow ’ój.

I DODATEK


